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S P R A W Y
SYTUACJA POLITYCZNA I GOSPODARCZA 

W POLSCE.

11 Popolo d'ltalia 21.1X zamieszcza artykuł o 
wystawie poznańskiej. Autor art. twierdzi, że wraże­
nie wystawy jest imponujące. Wielki obszar, estetycz­
ne urządzenie i strona techniczna są na poziomie 
międzynarodowym. Olbrzymie pawilony chemji i elek 
trotechniki dają obraz tych dziedzin, powstałych do­
piero wskutek wojny cłowej z Niemcami a jednak 
rozwiniętych już do tego stopnia, że wystarczają pań­
stwu o 30 mil jonach ludności. Olbrzymi pawilon u- 
rzędowy jest jakby sprawozdaniem ministerstw z ich 
dziesięcioletniej pracy. Parowozy i wagony nie ustę­
pują najlepszym zagranicznym.

Le Temps 22.IX. zamieszcza dłuższy art. Hen­
ryka de Montfort, poświęcony opisowi Wystawy Po­
znańskiej. Autor pisze, że zbudziła ona szczery po­
dziw nietylko w kraju, lecz i zagranicą. Niemcy po­
czątkowo bojkotowali P, W. K, Jednakże niemieckie 
wystąpienia antypolskie, tak mało uzasadnione, wy­
wołały oburzenie w kołach przemysłowych niemiec­
kich. Niektórzy przedstawiciele tych kół nie ukry­
wają nawet, że Wystawa Poznańska otworzyła im 
oczy na niebezpieczeństwo ekonomiczne, jakie gro­
zić będzie wkrótce Niemcom w razie dalszego prze­
ciągania się pertraktacyj w sprawie układu handlo­
wego. Autor wspomina następnie o licznych wycie­
czkach zagranicznych, które odwiedziły Poznań i po­
święca dłuższy wstęp opisowi wrażeń, jakie odniosła 
z pobytu w Polsce wycieczka kół przemysłowych 
francuskich, zorganizowana przez ambasadora Nou- 
lens‘a. W zakończeniu omawia autor w krótkości stro ■ 
nę finansową P . W. K. i dochodzi do wniosku, że Pol­
ska umie pracować ekonomicznie.

POLSKA A NIEMCY.

V Deutsche Tageszeitung 20.1 X  w art. wst. oma­
wia ustosunkowanie się Polaków w Niemczech do pań-, 
stwa z  powodu oświadczenia ,,Pol§£. Centrali Praso-

P O L S K I E
wej“ o lojalności Polaków. Dziennik zaznacza: papier 
jest cierpliwy i kto nie zna polskiej umysłowości i jej 
wykładnika — prasy, może wywody tej Centrali uwa­
żać za zupełnie znośne. Lecz w rzeczywistości sprawa 
się inaczej przedstawia. Polska prasa w Niemczech 
jest nastawiona li tylko w kierunku dyskredytowania 
Niemiec. Charakterystycznym jest fakt, że Polacy w 
Niemczech odrzucają autonomję kulturalną, przede- 
wszystkiem dlatego, aby sami nie potrzebowali płacić, 
wolą by płacił za nich rząd Rzeszy. Po drugie nie 
chcą Polacy słyszeć o autonomji kulturalnej z powo­
du tego, aby Niemcy zagraniczni (w Polsce) nie mieli 
podstawy do Upominania się o tę autonomję, do czego 
upoważnia ich traktat Wersalski.

Lietuvos Aidas 18.1X w art. wst. p. n. „Fantazje 
o pacyfikacji wschodniej Europy" podkreśla nienor­
malność położenia na wschodzie Europy, dodając, że 
winę za to ponosi „imperjalizm polski". Dziennik za­
znacza dalej, że aczkolwiek Europa zachodnia nie 
przestaje zajmować się kwestją ustalenia sytuacji na 
wschodzie, jednakże zdradza częstokroć zdumiewają­
cą ignorancję polityczną i etnograficzną. Przykładem 
tego służyć może — zdaniem „Liet. Aidas" — arty­
kuł p. t. „The polish corridor", jaki się ukazał w lon­
dyńskim piśmie „The Statist", poświęconem polity­
ce i życiu gospodarczemu.

Autor tego artykułu uważa za możliwe i konie­
czne doprowadzenie do porozumienia pomiędzy Pol­
ską a Niemcami, a to przez: 1) przyłączenie „kory­
tarza" do Gdańska i zneutralizowane go w ten spo­
sób; 2) pozostawienie Polsce portu w Gdyni i linji ko­
lejowej Bydgoszcz — Gdynia i 3) oddanie Polsce man­
datu nad Litwą, jako rekompensatę za zneutralizo- 
waine korytarza, w którego polskość autor nie wątpi.

„Liet. Aidas", omawiając powyższy projekt, za­
znacza, iż jest on dowodem, jak dalece zachodnia 
Europa źle orjentuje się w sprawach wschodnich. 
„Nie sądzimy jednak — zastrzega się urzędowy or­
gan litewski — aby projekt ten był inspirowany przez 
Polaków. Niema bowiem w Polsce żadnej grupy, któ- 
raby poparła omawiany wniosek pisma angielskiego".





Z A G A D N I E N I A  O G Ó L N E

SYTUACJA POLITYCZNA NA LITWIE.

Lietuvos A idas 21.IX  w art. wst., om aw iającym  
dym isję gabinetu W oldem arasa, podnosi zasługi 
p rem jera  litewskiego d la rozw oju i konsolidacji p ań ­
stwa litewskiego. Dziennik oświadcza, iż nie chce u ja  
wnić przyczyn dym isji gabinetu W oldem arasa, które 
„leżą w trudnych  do zrozum ienia głębinach psycho- 
logji ludzkiej". Dziennik zaznacza ty le  tylko, że dy 
m isja gabinetu nie została spowodowana rozłam em  
w rządzie, ani też w  stronnictw ie narodowców, p anu­
je tam  — zdaniem  dziennika — zupełna zgodność 
poglądów. B łędne jest również w iązanie dym isji ga­
binetu z zagadnieniam i reform y na uniw ersytecie 
litewskim i ze stosunkam i Litwy ze S tolicą A postoł- 
ską.

W d. c. dziennik zapewnia, że po lityka p rzy sz łe­
go rządu  w niczem  nie będzie różn iła  się od polityki 
dotychczasowej prof. W oldem arasa, a to  dlatego, że 
skład  nowego rząd u  ulegnie bardzo nieznacznym  
zmianom; p. Tubelis położył duże zasługi w dziedzi­
nie odbudowy gospodarczej Litw y i z pew nością p o ­
trafi kierow ać naw ą państw ow ą Litwy. Nowy rząd  
wg. dziennika —  nie będzie prow adzić żadnych roko­
wań z opozycją, a to  dlatego, iż jest przekonany, że 
idzie w łaściw ie obraną drogą. N ie przew idziane są 
żadne uchylenia od dotychczasowego program u. 
Rząd jest p rzekonany o tern, że ma absolutne poparcie 
kra ju  i nie w idzi po trzeby  szukania poparcia  gdziein­
dziej. . .

W  końcu „Liet. A idas dodaje, że wysunięcie na 
prem jera kandy d a tu ry  obecnego m inistra finansów, p. 
Tubelisa, („człowieka najbardziej doświadczonego w 
pracy gospodarczej "J, należy  przypisać tem u, że na 
przyszłość będzie się p rzy k ład ało  jeszcze więcej w a­
gi do gospodarczego podniesienia państw a, gdyż ty l­
ko od dobrobytu ekonomicznego państw a zależy  ogól­
ny dobrobyt mieszkańców, konsolidacja k ra ju  i jego 
znaczenie zagranicą.

Lietuvos Źinios 21.IX  zam ieszcza w yw iad p re ­
m iera W oldem arasa, udzielony przedstaw icielow i 01- 
sma. W oldem aras nie chciał w yjaśnić p rzyczyn  d y ­
misji gabinetu, m otyw ując to  tern, że „nie chce swemi 
w yjaśnieniam i u trudn iać prezydentow i państw a for­
mowanie nowego gabinetu . Pozatem  W oldem aras 
oświadczył kategorycznie, że na przyszłość nie ob ej­
mie żadnego stanow iska państwowego ani w  k ra ju , 
ani też zagranicą.

Lietuvos Zinios 21.IX , naw iązując do odbyw ają­
cego się w Kownie z jazdu  litewskiej m łodzieży postę­
powej, naw ołuje tę  m łodzież do w ytrw ania przy  
swych ideałach  i zw arcia swych szeregów, podkreśla-

z m rlsk 'em . że przyszłość Litw y opiera się na 
litewskiej m łodzieży postępow ej.

R yta s  21.IX . naw iązując do m ającei się odbvć 
w Kownie dn. 25 b. m. konferencji przedstaw icieli li­
tewskich organizacyi katolickich, podnosi w ażne zna­
czenie tej konferencji dla wzmocnienia katolicyzm u na 
Litwie.

ROZBROJENIE NA MORZU.
ANGLJA, STANY ZJEDN. A. P. A FRANCJA.

The Morning Post 21.IX  pisze, ąe zaproszenie na 
konferencję pięciu m ocarstw  nie będzie w ysłane 
przed ustaleniem  w rozmowach pom iędzy tem i p ań ­
stwami, że tak a  konferencją rna pew ne szanse powo­

dzenia. A nglja i S tany  Z jedn. doszły do porozum ie­
nia w spraw ie krążowników. Obecnie m ają  rozpo­
cząć się rozm ow y w tej spraw ie pom iędzy A nglją  i 
Jap o n ją  celem  skłonienia tej ostatniej do pogodze­
n ia się ze zwiększeniem  tonażu krążow ników  floty 
am erykańskiej. M ało jest praw dopodobne, by Japo- 
n ja  zgodziła się na proponow ane zniesienie lub og ra­
niczenie łodzi podwodnych, tem bardziej, że w sp ra ­
wie tej m a za sobą F ran c ję  i W łochy. W idoki na 
konferencję, zdaniem  korespondenta, są bardzo nikłe.

U Echo de Paris 22.IX  zam ieszcza art. M. Tur- 
paud  p. n. „F eu  1’E nten te cord ia le  . A utor pisze, że 
po lityka rządu L abour P a rty  jest s ta le  w ym ierzona 
przeciw ko F rancji,chociaż is to tne  in te resy  Anglji p o ­
w inny ją raczej sk łan iać do ścisłej w spó łpracy  z F ra n ­
cją. Po lityka ta  w ym agałaby  jednak  szerokich  pog lą­
dów  i w yzbycia się p rzesądów  w yspiarskich, od cze­
go m inistrowie Labour P a r ty  są b. dalecy. Politykę 
ich należy  oceniać, nie jako  pacyfistyczną, lecz jako 
an tyfrancuską. Porów nując zachow anie się A m eryki 
w  spraw ie rozbro jen ia na m orzu z zachow aniem  się 
Anglji, au to r podkreśla , że ko ła  oficjalne w aszyngtoń­
skie unikają w szystkiego, co pozw alałoby  przypusz­
czać, że układ  angielsko-am erykański w ystarczy do 
zała tw ien ia sp raw y rozbrojenia. Ton p rezyden ta  
H oovera jest zupełnym  k o n tra s tem  tonu ośw iadczeń 
M ac D onalda w obec p rasy  angielskiej; dla M ac D o­
nalda rozbrojenie na m orzu nie jest krokiem  naprzód 
na drodze do konsolidacji pokojow ej, lecz raczej s ta ­
nowi preludjum  do u k ład u  angielsko-am erykańskiego, 
m ającego na  celu zastąp ien ie „w ojow niczego impe- 
rjalizm u francuskiego" zbliżeniem  angielsko-am ery- 
kańskiem . J e s t  to  w ięc akcja  bojow a o ostrzu  an ty- 
francuskiem . W  d. c. au to r pisze, że w iadom ość o ro z­
poczęciu  rozm ów  przedw stępnych  rządu  ang ielsk ie­
go z rządem  japońskim , jest jeszcze jednym  dow o­
dem, że Anglja dąży  do postaw ien ia  F rancji i W łoch 
w obec fak tu  dokonanego. U siłow ania te  są m oże nie- 
ty le  w yrazem  nienaw iści rasow ej, ile raczej chęci 
zw alczania m etod  Francji, k tó re  nie zgadzają się z 
m iędzynarodow ym  k ierunk iem  obecnego rząd u  A n ­
glji. Pow odzenie tej polityk i jest jednak  w ątpliw e, 
gdyż S tany  Z jednoczone nie zechcą podporządkow ać 
się planow i Anglji. Jap o n ja  pozostaje w  rezerw ie. N aj­
realniejszym  rezu lta tem  tej kam panji będzie zapew ­
ne zbliżenie F ran c ji z W łocham i, k tó re  zam ierzano 
poróżnić na tle  ryw alizacji na m orzu. Z ag m atw an y  
i chw iejna po lityka Anglji m oże w  rezu ltac ie  skom ­
prom itow ać jednych, a innym  w yśw iadczyć złą p rzy ­
sługę. G dy w przyszłości Anglji oczy się otw orzą, 
zrozum ie ona, jak  g łęboka w spólnota łączy  ją z n a ­
rodem  francuskim  w  E urop ie i w  świecie. Bowiem 
nietylko F ran c ja  ko rzy sta ła  z dobrodziejstw  „entente 
cordiale".

The Daily Telegraph 21.IX . Koresp. z Tokjo  do­
nosi, że — wg. wiadomości p ra sy  japońskiej — w r a ­
zie nieotrzym ania p rzez Jap o n ję  zaproszenia na kon­
ferencję „pięciu" p rzed  końcem  października, rząd  ja ­
poński zażąda odroczenia otw arcia konferencji. G a­
binet japoński p rzyszed ł do wniosku, że Jap o n ja  m o­
że być zm uszona do rew izji swego stanow iska w zglę­
dem  spraw y rozbrojenia, o ile  p rzyszła  konferencja 
nie doprow adzi do faktycznej redukcji zbrojeń, J a p o ­
n ja  nie pragnie bowiem żadnego pow iększenia zbro­
jeń.
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